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Przedpłata wynosi dła abonentów miesięcznie z doręczeniem 1,30 il. 
Kwartalnie wynosi z doręczeniem 3,S9 *2.

Przyjmuje się ogłoszenia do wszystkich gazet.

Druk I wydawnictwo .Spółka Wydawnicza* Sp. z o. o. w Nowemmieście.

ROK XV. NOWEMIASTO-POMORZE, WTOREK,

Cen* ogłoszeń; Wiersz w wysokości 1 milimetr* n* stronie 6-łamowej 15 gr, 
na stronie 3-łamowej 60 gr, n* J stronie 6C gr. — Ogłoszeni* drobne: Napisowe 
słowo (tłuste) 30 gr każde dalsze słowo 15 gr. Ogłoszeni* zagrań. 100*/, więcej.

Numer t e l e f o  nu:  N o w e m i a s t o  8.

Adres tełegr.. «Spółka Wydawnicza* Nowemiasto-Poinorze,
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Jak wygląda w rzeczywistości 
opieka nad „małym rolnikiem“?

Bank Rolny udzielił pożyczki 10 miłjonów zł 
Dyrekcji Państw . Monopolu Tyt., a 8 mlij. 

hr. Branickiemu, a mały rolnik?
W ostatn ch czasach po stronie sanacji mówi 

się i pisze się tak dużo o trosce nad „szarym czło­
wiekiem”, a szczególnie nad „małym rolnikiem”. 
Jak ta opieka nie w słowach, a w czynie wygląda, 
dobitnie na podstawie faktów i cyfr wykazuje na 
łamach „Pielgrzyma” poseł Klubu Stron. Naród., 
p. Stanisław Rymar, w artykule p. n. „Mały rol­
nik*. Nasamprzód podajemy jego wywody odnoś­
nie do Banku Rolnego, a mianowicie, co „Bank 
Rolny” uczynił dla „małego rolnika”, a następnie 
odnośnie do Banku Gospodarstwa Krajowego.

„Najwyższa Izba Kontroli Państwa podaje, iż 
w r. 1933 Państwowy Bank Rolny pożyczył 
Dyrekcji Państwowego Monopolu Tytonio­
wego 10 miłjonów złotych.

Bank Rolny powstał jako instytucja kredytowa 
dla małych rolników dla celów parcelacji, 
meljoracji, likwidacji serwitutów, słowem, dla po­
pierania tych wszystkich czynności, które nazwano 
reformą ustroju rolnego w Polsce. Wielka włas­
ność miała dla swoich celów Towarzystwa 
Kredytowe ziemskie, Banki ziemiańskie, 
a częściowo i Bank Gospodarstwa Krajowego.

Wiadomo, w jak ciężkiem położeniu zna­
lazł się drobny rolnik. I również ogólnie wia­
domo, że dla drobnego rolnika pożyczka 1000 
zł najczęściej jest wybawieniem z wszystkich 
kłopotów. Często paręset lub kilkaset złotych 
stanowi dla takiego biedaka cel wszystkich ma­
rzeń i zabiegów. To też każdy nowy miljon 
złotych, który Bank Rolny mógłby rozprowadzić 
między małych rolników albo wprost albo przez 
Centralną Kasę Spółek Rolniczych albo przez spół­
dzielnie roln. — jest dobrodziejstwem dla wsi.

Bank Rolny od kilku lat nie ma dopły­
wu nowych pieniędzy. Rząd zamknął swe kasy 
dla tego Banku, dłużnicy płacą słabo i nieregu­
larnie. Tem większą jest odpowiedzialność Banku, 
aby te od samych rolników ściągnięte pieniądze 
puścić znowu między rolników.

Wiadomości, jakie nas dochodzą, wskazują 
jednak aa co innego. Jako nowy „mały rolnik“ 
zgłosił się do Banku Rolnego olbrzym: Monopol 
Tytoniowy z prośbą o pożyczkę. I dostał na 
początek bagatelkę dla niego — 10 miłjonów 
złotych. A  obok takiego dziwnego „małego 
rolnika”, jak monopol, znalazł chętne ucho w 
Banku Rolnym pan hrabia Branicki z Wilano­
wa. Winien on Bankowi Rolnemu 8 miłjonów 
złotych. Jest więcej -takich „małych rolników”.

Dziesięciu miljonami, poźyczonemi Mono­
polowi Tytoniowemu, można uratować 10.000 
drobnych rolników, pożyczając każdemu po 
1000 złotych. Ośmiu miljonami, pożyczonymi 
hr. Branickiemu, można było dać pomoc 8000 
drobnych rolników. Wyliczając po kolei wszyst­
kich, którzy drobnymi rolnikami nie są i do po­
życzek w Banku Rolnym prawa nie mieli, 
a mimo to pożyczki otrzymali, dojdziemy do 
sumy kilkudziesięciu miłjonów złotych. Kil­
kadziesiąt tysięcy drobnych rolników można 
było temi pieniędzmi odeprzeć i uratować, 
A przecież rolnicy ci pieniędzy pożyczonych uży­
liby na spłaty, na działy rodzinne itd.”

A czemu im tej pomocy odmówiono, a dano 
tym wielkim ? I po co tedy tak głośno reklamować 
swą troskę o małego rolnika ?

He jest karteli ?
W sprawozdaniu z budżetu ministerstwa prze­

mysłu i handlu zaznaczono, że z końcem roku 
1934 zarejestrowanych było w Polsce 179 karteli.

Na poszczególne gałęzie przemysłu przypadają 
z tej sumy: na przemysł górn.-hut. 21, na przemysł 
metalowo-przetwórczy 39, na przemysł chemicz­
ny 43, na przemysł mineralny 14,na przemysł ele­
ktryczny 8, na przemysł włókienniczy 9, na prze­
mysł spożywczy 17, różne 28.

Taką zdobycz miałby 
upolować Goering ?

Doniesienia wiedeńskiego dziennika.
Polska i Niemcy mają zawrzeć sojusz 

wojskowy ?
W kwietniu spotkanie Hitlera z marsz. 

Piłsudskim ?
Wiedeń. Berliński korespondent „Neues Wie­

ner Journal” donosi, iż na Wilhelmstrasse w Ber­
linie są bardzo zadowoleni z wyniku wy­
cieczki myśliwskiej Goeringa do Polski. W
rozmowach warszawskich, zdaje się, osiągnięto da­
leko idące porozumienie co do aktualnych 
zagadnień polityki zagranicznej.

Dotyczy to w szczególności nadchodzących 
rokowań o pakty, przyczem należy spodziewać się, 
że oba państwa zajmą zasadniczo zgodne sta­
nowisko. Wzmocnienie pozycji niemieckiej 
przez poparcie, udzielone przez Polskę, na któ- 
re, jak się zdaje, można teraz z całą pewnością 
liczyć, miało ten skutek, że na Wilhelmstrasse 
z pewnym spokojem oczekuje się układów z wiei- 
kiemi mocarsiwami.

W dalszym ciągu korespondent »N. W. J.” do­
nosi, iż francusko-rosyjski sojusz wojskowy, jak 
obecnie w Berlinie oświadczają, miałby ten bezpo­
średni skutek, że również Niemcy i Polska 
zawrą sojusz, przewidujący wzajemne w oj­
skowe poparcie na wypadek konfliktu zbroj- 
nego. Najbardziej dodatnim wynikiem pobytu 
Goeringa w Warszawie zdaje się to być, że w tej 
sprawie osiągnięto zasadnicze porozumienie. — 
Przynajmniej takie jest mniemanie berlińskich kół 
politycznych.

Ponadto dowiadujemy się — kończy korespon­
dent „NWJ”, — że przewidziane jest spotkanie 
Hitlera z Piłsudskim na podstawie pisemne­
go zaproszenia Hitlera, które Goering dorę­
czył Marszałkowi, a które ma nastąpić w  
kwietniu.“

Tyle dziennik wiedeński.
Od siebie dodajemy, że doniesienia te chyba 

umieścić należy w dziedzinie wybujałej fantazji. 
Sojusz wojskowy z Niemcami bowiem nie 
oznaczałby nic innego, jak włażenie lwu w 
paszczę. Już raz, blisko 200 lat temu wstecz, 
przed drugim rozbiorem Polski zawarty został ta­
ki sojusz między Polską, a z Niemcami wzgl. Pru­
sakami, a po nim nastąpiła ostateczna zagłada 
Polski. I obecnie by się tak skończyło. To 
też Polska lwu w paszczę nie pójdzie.

Oficerowie niemieccy w Grudziądzu
zwiedzili szkołę kawalerji i odjechali przez 

Toruń do Niemiec.
Grudziądz. Onegdaj rano o godz. 4,30 pocią­

giem pośpiesznym z Warszawy przybyli do Gru­
dziądza oficerowie niemieckiej Reichswehry
w towarzystwie attache wojskowego ambasady 
niemieckiej w Warszawie, gen. Schindlera oraz 
szefa departamentu kawalerji M. S. Wojsk., płk. 
dypl. Karcza i przydzielonego im ze strony pol­
skiej armji rotm. Chłapowskiego. Z dworca od­
wiózł ich służbowy oficer do hotelu „Królewski 
Dwór”, gdzie zamieszkali jako goście tut. centrum 
Wyszkolenia Kawalerji.

Rano o godz. 8.45 oficerowie niemieccy przy­
byli do koszar C. W. K., gdzie zostali powitani 
przez szefa dep. kaw. płk. Karcza i komendanta 
C. W. K., płk. Podhorskiego. Goście'zwiedzili przed 
południem urządzenia C. W. K. oraz Szkół Pod­
chorążych Kawalerji zawodowych i rezerwy, po- 
czem o godz. 12.30 w południe odbyło się w ka­
synie oficerskiem śniadanie. Po południu o godz. 
3 odbyły się w ujeżdżalni popisy podchorążych 
kawalerji, na których obecni byli oficerowie 
Reichswehry.

W godzinach przedwieczornych udali się oni 
do swoich kwater w »Królewskim dworze”, skąd 
następnie około godz, 20 tej wrócili do kasyna ofi­
cerskiego na oficjalny obiad, wydany przez szefa 
departamentu kawalerji M. S. Wojsk. W przyję­
ciach uczestniczyło ogółem około 20 osób, w tem

wyłącznie ze strony polskiej oficerowie sztabowi 
kawalerji.

Oficerowie niemieccy wyjechali z Grudziądza 
w piątek rano na Toruń, gdzie zatrzymali się na 
kilka godzin, poezem odjechali do Niemiec pocią­
giem pośpiesznym w kierunku Piły.

Wizyta oficerów niemieckich w Polsce i gru­
dziądzkiej szkole kawaleryjnej jest rew izytą  na 
odwiedziny oficerów polskich w niemieckiej szko­
le wojskowej w Hannowerze, gdzie byli przed kil­
ku miesiącami płk. dypl. Karcz, płk, Szymański 
i mjr. Antoniewicz.
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Przedstawiciel Młodych 
o stosunku Obozu Nar. 

do Armji polskiej.
 ̂ Fiasko Przysposobienia Wojskowego w 

„Strzelcu”. — Narodowcy w roku postawiliby 
półmiljonową armję. — Dostawcy żydowscy.

Kawalerja niem. w Polsce.
Po zamknięciu rozprawy ogólnej Sejm przy­

stąpił do debaty szczegółowej. Przy omawianiu 
budżetu MSWojsk zabrał głos przedstawiciel Mło­
dych Stronnictwa Narodowego, poseł Sty- 
pułkowskl: J

Poseł Stypułkowski (KI. Nar.) uważa za swój 
obowiązek połączyć naród ze swą armją 
tyloma węzłami miłości i szacunku, ażeby 
nikt pomiędzy armją, a narodem nie 
mógł wytwarzać rozdźwięku i aby nie 
powtórzyła się tragedja, że w armji tej śpiewano : 
„Nie chcemy od was słów uznania ni waszych 
3erc ni waszych łez“. Obóz Narodowy stoi na 
stanowisku nienaruszalności budżetu wojsko­
wego. Byłby raczej za jego wzrostem, nie 
dowierza bowiem systemowi paktów i wie, 
że naród spokojnie nie może rozwijać swego bytu 
niepodległego bez gwarancji silnej armji. A de­
cyduje o tem duch, panujący w masach, zwła­
szcza w młodem pokoleniu. Nastrój moralny 
armji opierać się będzie na tym nastroju, który 
wniesie młode pokolenie szeregowych i ofi­
cerów. Ten stan nasilenia patrjotycznego naszej 
młodzieży może dać pojęcie o stanie moralnym 
armji w chwili próby.

Przechodząc do spraw przysposobienia wojsko­
wego, mówca stwierdza, że przysposobienie po­
wierzono „Strzelcowi“, który jako organi­
zacja przysposobienia zrobił gener. klapę. 
Reprezentuje bowiem w społeczeństwie 
wartości ujemne. Należy do „Strzelca“ ele­
ment najgorszy, a częstokroć karany. (Wrza­
wa na ławach BB). Wyjątek czyni dla „Strzel­
ca” na kresach wschodnich. Zaciąg do „Strzel­
ca” oparty jest na osobistych korzyściach. Pa­
nowie, zgódźcie się i przysposobienie wojsko­
we oddajcie nam! (Wesołość na ławach BB). 
Ludzie za swą pracę nie będą wymagali 
żadnego wynagrodzenia, a gwarantujemy, że 
w ciągu roku przy wspólnej pracy z armją 
postawimy pół miljona ludzi, ożywionych 
najlepszym duchem 1 patrjotyzmem.

Omawiając sprawę dostaw państwowych, pod­
kreśla, że znajdują się one w ręku dostawców 
żydowskich. Historja Polski wskazuje na fatalne 
skutki powierzania aparatu tego elementom nie­
pewnym.

Wreszcie wspomina, że bawi obecnie w Polsce 
oficjalna wycieczka oficerów kawalerji nie­
mieckiej. Nie było analogicznej wizyty 
z armji francuskiej i rumuńskiej. W tem
rzecz, że można prowadzić grę polityczną, jaką się 
uważa za właściwą, ale do gry tej nie powinno 
się wprowadzać wojska. Pos. Stypułkowski cytuje 
następnie znamienny głos „Voelkiseher Beobachter” 
na temat przyszłej unji wojskowej polsko- 
niem ieckiej i podkreśla zaniepokojenie, jakie 
powstało na zachodnich granicach Polski.

,  ■ ■ - - *

W Jugosławji rozwiązano Skupczyna.
Nowe wybory w maju.

Białogród. W Jugosławji rozwiązana została 
bkupczyna (parlament jugosłowiański). Nowe wy­
bory mają się odbyć w maju.



Dalszy ciąg dyskusji w Sejmie 
nad budżetem.

Ostra krytyka ze  strony lewicy. — Bereza, 
drogi© owce, złote fortuny jednych, a skrajna 

nędza drugich.
Poniżej podajemy dalszy ciąg dyskusji nad budżetem. 

Jako pierwszy przemawiał pos. Langier (Str. Lud.) Stwier­
dza od, że poglądy na pokrycie niedoboru budżetowego 
nie są uzgodnione w obozie rządowym. Generalny 
referent przeprowadził wprawdzie w budżecie skreślenie 
daniny szkolnej, lecz Minister Skarbu zapowiedział 
zaraz, że będzie musiał wprowadzić nowe podatki.

30 tys. zł miesięcznie pensji.
Na hodowlę 78 owiec aż 400 tys. zł pożyczki.

Polityka gospodarcza nie jest dostosowana do potrzeb 
rolnictwa, Pod uwagą bierze się nie Interesy producen­
tów rolnych, lecz tylko karteli i w ielkiego prze­
mysłu. Poddaje również krytyce politykę kredytową ban­
ków państwowych, która lekceważy drobny przemysł 
I rzemiosło, a zwłaszcza rolnictwo. Przytacza przykłady 
wysokich kredytów, udzielanych „Wspólnocie Interesów 
i hucie „Pokoju”, jak również wysokość wynagrodzenia syn* 
dyka „Wspólnoty Interesów”, który za wniesienie 
samego wniosku otrzymać miał 276 tys. zł, a pobiera 
miesięcznego wynagrodzenia 30.000 zł. Przypomina dalej, że 
Bank Rolny udzielił na fiodowlę owiec karakułowych pp. 
Tardowskiemu i Tarnowskiemu 400 tys. zł' pożyczki, ci zaś 
za te pieniądze wyhodowali 78 owiec.

W zakończeniu oświadcza: — Zawsze uważaliśmy
budżet jako konieczuość państwową, ale za takim  
budżetem nie możemy głosować, albowiem nie mamy 
żadnych gwarancyj.

Sadyzm i Bereza Kartuska.
Skolei zabrał głos przedstawiciel PPS., pos, Niedział­

kowski : — Pragnę jako punkt wyjścia obrać trzy kon­
kretne fakty: najpierwszym pianie dla mnie jest Bereza  
Kartuska.

Na moje pytanie w komisji budżetowej, na jakim prze­
pisie polskiej Konstytucji I polskiego prawa opiera 
się powołanie do życia obozu izolacyjnego, p. minister Mi­
chałowski odpowiedział: „Według wzoru porucznika Duba 
ze słynnej powieści czeskiej o wojaku Szwejka. Wy mnie 
jeszcze nie znacie, wy mnie dopiero poznacie”.

Swego czasu p Miedziński uzasadnił istnienie 
obozu przytoczeniem artykułów z nielegalnej „Sztafety”. 
Pan Miedziński dobrze rozumie, źe tego rodzaju argument 
nie ma nic wspólnego z prawną stroną tego zagadnienia.

Najszerzej podszedł do sprawy p. minister Kościał- 
kowski, który wcale nie poruszył strony prawnej, 
a tylko powiedział, że w Berezie niema sadyzmu. 
Opierał się przytem na badaniach wysokich urzędni­
ków, do których ma pełne zaufanie. Minister Kościał- j 
kowski powinien zrozumieć, ż© niema takiej sytuacji, 
a zwłaszcza takiego obozu izolacyjnego, gdzie relacje  
wysokich urzędników mogłyby być m aterjałem  w y- i 
starczającym.

Taką samą odpowiedź dał niegdyś na naszą interpe- j 
lację w sprawie brzeskiej prem jer Sławek, który również j 
powiedział, źe tam nie było sadyzmu. I on opierał się na i. 
raportach swych urzędników. Sadyzm — pojmować można ? 
jako coś w rodzaju tortur, inkwizycji hiszpańskiej, ale 
są i inne formy sadyzmu, jak np. drobne poniewie­
ranie godności ludzkiej. Już to, źe oddało się tych 
ludzi pod władzę pułk. Kostka - Biernackiego, można 
nazwać sadyzmem moralnym. Pozbawienie ludzi, 
choćby najbardziej winnych, elementarnych praw: proku­
ratora, obrońcy i aktu oskarżenia, nie da się w żaden 
sposób wytłumaczyć ani usprawiedliwić.

Poglądy prawne min. Michałowskiego.
Drugim faktem gą ostatnie wybory samorządowe,

które w carem Państwie były pasmem urobnych, obrzy­
dliwych oszustw i nadużyć.

Trzecim faktem — jest, ze sam podpis Hermana Liber- 
mana pod jakimkolwiek artykułem, mógł być oceniony ze 
stanowiska prawnego jako szerzenie nieprawdziwych pogło 
sek, mogących budzić niepokój publiczny. Te trzy fakty 
upoważniają mnie do twierdzenia, że obecny system rzą­
dzenia nie mieści się w ramach prawa, które panowie 
sami stworzyli.

Pałka i nóż jako argument polityczny.
— Pan minister Kościałkowski powiedział, mówiąc 

o Berezie Kartuskiej, że kto używa pałki i noża, 
musi być ukarany. Bardzo słuszna zasada. Ale za 
czasów sejm owładztwa było tysiące razy mniej uży­
wania palki i noża jako argumentu politycznego, 
niż po przewrocie majowym.

Dlaczego p. premjer milczy ?
Pos. Chądzyński (NPR) stwierdza, że ton wystąpień  

rządowych i przedstawicieli obozu rządowego jest dość 
minorowy. Zwykle w debacie budżetowej przemawiał 
prem jer, w obecnej debacie nie słyszymy go i rozumiemy 
powody tego. Pożyczka Narodowa jest wyczerpana, 
w kasach jpustki, bezrobocie wzrasta. To wszystko 
jest ciężkim balastem na «yborv, ale może nocne du­
chy przy urnach wyborczych sytuację zmienią.

Wyraża obawę, źe deficyt budżetowy, przewidywany w 
sumie 167 milj., okaże się większy, bo w dochodach jest 
jedna bardzo niepewna pozycja 60 milj. wpływów z przed* 
siębiorstw państwowych. Prawdopodobnie sama ta 
okaże się fikcją.

I Wielce nienormalne stosunki gospodarcze.
Przechodząc do analizy stosunków gospodarczych,

wykazuje, że ceny artykułów rolniczych wynoszą 30 do 40 
proc. cen z r. 1928, podczas kiedy ceny przemysłowe 
wynoszą 70 do 80 proc., a monopolowe 86 — 100 daw 
nych cen. W tych warunkach rolnictwo polskie musi 
iść ku ruinie i idzie ku niej. Kartele rosną jak grzy­
by po deszczu, w wielu wypadkach pod naciskiem rządu, 
jak naprzykład kartel węglowy i naftowy. Ceny węgla, 
które powinny obracać się w granicach 16—20 zł za tonnę, 
wynoszą prawie 26 zł. W ten sposób społeczeństwo prze­
płaca kilkaset miljonów zł rocznie przemysłowi, znaj 
dującemu się w większości w rękach obcego kapitału.

Miljooy dochodu rocznego mają jedni...
Przytacza cyfry, źe jeden z właścicieli „Robura“ 

zgłosił w r. 1933 dochód w wysokości 4 milj. zł, inny 
z dyrektorów miał rocznego dochodu miljon zł. Ow wła 
ściciel „Robura* był do niedawna skromnym urzędnikiem 
Ministerstwa Komunikacji. Drugi zaś dyrektor był niewiel- 
kiem urzędnikiem w Ministerstwie Przemysłu i Handlu, to 
musimy stwierdzić, że w Polsce jak w Kałofirnji rosną 
złote fortuny, kiedy jednocześnie szerzy się nędza
„Lojalność” klubu niemieckiego! — Zawsze 
jeszcze dzieje im się krzywda. — A naszym 

rodakom w Niemczech, jak się dzieje ?
Pos. Saenger (klub niem.) wita zbliżenie po!sko*niem  

z zadowoleniem i życzy dalszego umocnienia i rozbudowy* 
tych stosunków, domaga się jednak zaspokojenia potrzeb 
mniejszości niemieckiej w Polsce, której położenie, zda­
niem jego, jest takie, iż Niemcy powinni wypowiedzieć się 
przeciw budżetowi. Nie chce odejść z tej trybuny z głosem  
protestu, wobec czego oświadcza, że głosować będzie za 
budżetem.

Wielka afera kolejowa!
Trzydzieści wagonów szyn „ulotniło się” !

Warszawa. Na odcinku kolejowym Łowicz — 
Aleksandrów wykryto olbrzymie nadużycia, sięga­
jące podobno sumy siedmiu miljonów zł. Stwier­
dzono brak około trzydziestu wagonów szyn ko­
lejowych, które ginęły systematycznie od dłuższe­
go czasu. — Sprawa zatacza coraz szersze kręgi 
i nabiera rozgłosu, szczególnie we Włocławku, gdzie 
w^związku z nią aresztowano Szymona Rajcę, 
członka rady miejskiej i wybitnego działacza BB., 
który był bezpośrednim zwierzchnikiem zamiesza­
nych w aferę kolejarzy.

Ze względu na toczące się śledztwo tej nowej 
afery bliższe szczegóły nie mogą być narazi© 
ujawnione.

Asesor kolejowy skradł 70 tys. zł i nie wrócił j
Radom. Dn. 5 bm, asesor polskich państw, 

kolei, p. Pietrasik, zajęty w głównych warsztatach 
wagonowych, otrzymał polecenie pobrania z kasy 
stacyjnej sumy 76.000 zł na wypłatę dla pracowni­
ków warsztatów. Po odebraniu tej kwoty przybył 
do kancelarji warsztatów i złożył tam około 6,000 
zł w bilonie, a z resztą gotówki wyszedł do banku 
celem wymiany banknotów na drobniejsze i nie 
wrócił !

Hlstorja pewnej karjery.
„Polonia” podaje nieprawdopodobną wprost historję pewnej 

karjery w Polsce...
Był przed wojną w Lublinie żyd Mandelbaum. W 

pewnej chwili ochrzcił się w luterskim zborze i ożenił się 
z córką pastora. W roku 1917 na zebraniu Polaków w Pe­
tersburgu wystąpił Jako delegat bolszewicki S. O. i 

gromił poczynania, skierowane ku stworzeniu  
związków wojska polskiego i polskiej państwowości.

Kiedy w tym roku Lenin objął władzę, na murach Pe­
tersburga pojawiły się plakaty z listą komisarzy. Figurował 
tu i Mandelbaum jako komisarz dla spraw sztuki... W Rosji 
pozostał do r. 1926. Potem wrócił do Polski. Zrazu — pisze 
„Polonia“’—

„dostał się do więzienia, gdzie przesiedział kilka 
miesięcy. Ale, wyszedłszy na wolność, w jakiś czas 
potem przedzierzgnął się z Mandelbauma w Drzewieskiego 
i — wstąpił do służby państwowej”.

„Głos Narodu”, omawiając tę wiadomość, apeluje do 
władz o wyjaśnienie tej sprawy, boć przecież trudno 
pogodzić się z tern, by taki człowiek był dziś pro­
fesorem gimnazjum prywatnego, k ierował „Strażą 
Przednią” i pisał w pismach pedagogicznych, był 
wiceprezesem Związku Nauczycielstwa Polskiego  
i członkiem Państwowej Rady Oświecenia.

W piętnastą rocznicę pamiętnego 
aktu zaślubin Polski z Morzem.

Dnia 10 lut: upłynęło lat 15, gdy ze wszyst­
kich stron Polski spieszyły pociągi i delegacje ku 
północno-zachodnim krańcom Rzeczypospolitej, ku 
Morzu Polskiemu. Specjaluy pociąg wiózł ludność 
polską z Gdańska. Wszystkie pociągi były przy­
strojone w zieleń i setki chorągiewek biało-czerw.

Nikt z tych, którzy z radoshem sercem, zdą­
żając w stronę Pucka, mijali Gdynię, wówczas ma­
leńką jeszcze wioskę rybacką—nie przypuszczał, 
że w piętnastą rocznicę stać będzie na tern miej­
scu jeden z najpotężniejszych portów na Bałtyku.

Na stacjach pomorskich witała ludność woj­
sko polskie i delegacje z zapałem i okrzykami: 
„Niech żyje Polska!” W Pucku, przybranym uroczy­
ście, zgromadziło się już wojsko polskie wszystkich 
dzielnic, wczystkieh rodzajów broni, wojsko lądo­
we i morskie. Orkiestry grają „Jeszcze Polska 
nie zginęła”, pieśń, zakazaną dotąd na tej męczeń­
skiej ziemi.

Nad brzegiem Bałtyku utworzyło się istne 
morze ludzkie. Były to tłumy kaszubskiego ludu, 
delegacje Sejmu i Seuatu, przedstawiciele całej 
armji, rządu i państw sprzymierzonych oraz nie­
zliczone szeregi wojska. Około godziny 3-ciej po 
poł. przybył gen. Haller, ówczesny minister 
spraw, wewn., a późniejszy Prezydent R. P. St 
Wojciechowski i wielu innych dostojników.

Nastała chwila milczenia. Przy odgłosie salw 
armatnich i dźwięków hymnu narodowego, wśród 
wielkiego entuzjazmu ludności, wciągnięto na szczyt 
masztu poświęconą banderę polską. Po nabożeń­
stwie połowem gen. Haller na znak wieczyste­
go ślubu Polski z Bałtykiem rzucił w morze 
złoty pierścień, poczem w dno morskie wbi­
to słup pamiątkowy. I znowu huk dział i okrzy­
ki, od których ecbo pędziło w błękitną dal morza 
i odbiło się o strop nieba, oznajmiły światu całe­
mu o zaślubinach młodej, zmartwychwstałej Pol­
ski z bursztynowym Bałtykiem. 
■mmmmmmmmmwmmmmmmmmmfflmmffimrnmmimm

Eksportacja i pogrzeb zwłok 
ś. p. Zofji Kadenacowej,

Warszawa. Dnia 6. bm. odbyło się eksportacja 
zwłok śp. Zofji Kadenacowej, siostry marsz. Pił­
sudskiego, na dworzec główny, skąd przewieziono 
je do Wilna.

Na dworcu oczekiwał nadejścia konduktu marsz. 
Piłsudski. Gdy trumnę wnoszono do pociągu, 
Marszałek oddał honory zwłokom.

Dnia 7 bm. o godz.jg 11.30 odprawiono 
modły żałobne za duszę ś. p. Zo fji z Piłsudskich 
Kadenacowej. W uroczystości pogrzebowej wzięli 
udział: rodzina ś. p. Zmarłej, prawie wszyscy mini­
strowie, z premjerem Kozłowskim na czele, marsza­
łek Senatu Raczkiewicz, b. premjerzy Sławek i 
Prystor, przedstawiciele wojska, przedstawiciele 
władz wileńskich z wojewodą Jaszczołtem, młodzież 
szkolna.

Po odprawieniu nabożeństwa trumnę wyniesiono 
z kościoła przy dźwiękach marsza żałobnego 
Chopina i orszak żałobny uformował się o godz. 
13.15. Tuż za trumną kroczył marszałek Piłsu­
dski, prowadząc pod rękę najstarszą córkę zmarłej, 
p. Zofję Kadenacównę.

Po zakończeniu ceremonij pogrzebowych 
marszałek Piłsudski przywitał się z członkami rządu 
i odjechał do pałacu reprezntacyjnego.

Wyjazd marsz. Piłsudskiego 
do Marokka ?

Warszawa, 7. 2. Dzisiejszy „Wieczór Warszaw­
ski” pisze :

„Doniesienie nasze o pogłoskach o zamierzo­
nym W3'jeździe marszałka Piłsudskiego na wypo­
czynkowy urlop wiosenny nie spotkały się z za­
przeczeniem. Co więcej, tu i ówdzie w prasie po­
jawiły się także bliższe szczegóły, dotyczące miej­
scowości, do której marszałek Piłsudski miałby 
się udać.

Według tycn doniesień, podobno jest brane 
pod uwagę Marokko, jako miejsce tegorocznego 
wypoczynku marszałka Piłsudskiego.
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CZYLI UCIECZKA MO * A Z SYBIRU Z ŻONĄ 
i DWOJGIEM N IEŻYW YCH  DZIECI.

Zdarzenie prawdziwe z 1835 r.

^Ciąg dalszy).
Gdy żonę moją przywrócono do przytomności,

urzędnicy opuścili pokój.
I tak początek tego dramatu odbył się szczę­

śliwiej, aniżeli oczekiwać było można. Władza, 
wychodząc z tego domu, była prawie moralnie 
przekonana, że żona moja w tern, co robiłem, naj­
mniejszego nie mogła mieć udziału.

Po wyjściu urzędników nie spodziewaliśmy się 
prędkiej wizyty, drzwi więc od sieni zamknięto 
i wypuszczono mnie z kryjówki. W tej niewygod­
nej klitce, gdzie siedziałem blisko godzinę, tak mi 
wszystkie członki zdrętwiały i zbolały, iż daję sło­
wo, że gdyby nieszczęściem scena ta pół godziny 
jeszcze przedłużyć się miała, nie ręczę za to czy,

unikając widocznej śmierci z uduszenia, nie byłbym 
zmuszony wyjść dobrowolnie.

— O ! nie, rnoja kochana żono, jak ciebie ko­
cham, ja tam więcej nie pójdę! — zawołałem, 
rozcierając krwią nabiegłe i zbolałe członki.

Jakkolwiek wszyscy nie mieliśmy powodu do 
śmiechu, ukazanie się jednak moje musiało być 
nadzwyczaj komiczne, kiedy Albina, Marja 
i Magdusia zaczęły unosić się od śmiechu, że i ja 
im zawtórowałem i jak pajac zacząłem skakać 
i trząść w powietrzu rękami i nogami, rozcierając 
i prostując członki. Albina nagle zobaczywszy 
twarz moją zczerniałą, przelękła się okropnie 
i wieszając mi się na szyję, zawołała :

— Gdzie ja ciebie, nieszczęśliwa, ukryję?
I tylko co słowa te wymówiła, gdy zatrzymany 

przed oknami powóz o nowych odwiedzinach 
zwiastował. Magdusia pobiegła drzwi otwierać, 
a ja rzuciłem się pod łóżko, Albina, zaś z Marją, 
usiadłszy na niem, przygotowały się na nowe 
cierpienia i męki.

Przybyłemi paniami były: żona dowódcy ba- 
taljonu, małżonka policmajstra i majorowa kozacka 
(ataman był kawalerem). Po zwykłych przywi-

taniach, ubolewaniach i pocieszających słowach wy­
jechały, przybyły znów inne i tak zmieniały się przez 
cały dzień do późnej nocy. W podobnych bowiem 
wypadkach publiczność ciśnie się, jedni dla oka­
zania mniemanego współczucia, drudzy dla zaspo­
kojenia prostej ciekawości.

Stąd to moja biedna Albina, będąc przekonaną, 
że od pierwszego na publiczności wrażenia cała 
nasza przyszłość zależy, siliła się i naprawdę za­
chorowała. Ataman, odjeżdżając zrana, przysłał 
doktora Adorackiego, który, zapisawszy jej le­
karstwo, zalecił spokój, częste wizyty zapowiadając.

Ku wieczorowi władza pod pozorem bezpie­
czeństwa i usługi dla mojej żony przysłała jej 
sołdata Moskala — rzeczywiście zaś był to szpieg 
domowy. My oboje nie bardzośmy się tern za­
trwożyli, owszem, cieszyliśmy się niejako, bo, o ile 
on ma wiarę u tych, którzy go tu posłali, o tyle 
prawie byliśmy pewni, że do rewizji domu nie 
przyjdzie. Albina tak jemu, jaki Lewińskiemu słabym 
głosem zaleciła, ażeby całą noc czuwali i za naj­
mniejszym ruchem lub szczeknięciem psa natych­
miast na podwórze wychodzili. (C. d. n).



Dalsze wybory do Rad gminnych.
Jak nam donoszą, w czwartek, dnia 14 bm., odbędą się 

wybory do Rad gminnych w następujących gminach:
Gmina Gryźliny i Okręg I I I . : Jamielnik, Radomno, 

Bagno.
Gmina R o ien ta l: Okręg I . : Zielkowo, Kazanice, Okręg 

II.: Rożentbl, Pomierki, Gierłoź Polska. Okręg III.: Grabowo, 
Wałdyki.

Gmina Kurzętnik * Okręg I.: Bratuazewo, Niem. Brzozie. 
Okręg II.: Nieioark, Krzemieniewo, Kurzętnik, Lipówiec.

Gmina Łąkorz : Okręg I.: Ostrowite, Osetno, Ry wałdzik, 
Łąkorz. Okręg II . : Sędzice, Mierzyn, Sumin, Lipinki.

W I A D O M O Ś C I .
N o w e m i a s t o ,  dnia 11 lutego 1935 r.

Kalendarzyk. 11 lutego, Poniedziałek, Obj. NMP. w urdes 
12 lutego, Wtorek, Eulalji P.

Wschód słońca g. 6 — 58 m. Zachód słońca g. 16 — 41 m. 
Wschód księżyca g. 10 — 56 m. Zachód księżyca g. 3 — 53 m

Cała Polska pod znakiem grypy.
Z wielo miejscowości w całym kraju dochodzą wiado­

mości o panującej epidemji grypy. Szczególnie daje się za. 
notować duże nasilenie tej choroby u młodzieży.

W sprawie t. zw. Landschafty.
Wojewódzkie Biuro do Spraw Finansowo*Rolnych w To­

runiu komunikuje, że Poznańskie Ziemstwo Kredytowe przy­
stąpiło już do konwersji na.pożyczkę dodatkową długotermi­
nową w gotowiźnie należności procentowych Ziemstw Pruskich 
t, z w. Landschafty za czas od 1 lipca 1924 r. do 30 czerwca 
1932 r. Nie podlegają konwersji zaległości, nie przewyższa­
jące 500 zł oraz składki administracyjne i koszta. Spłata za­
ległości, nie przewyższająca 500 zł, "może być rozłożona na 
raty. Sprawa konwersji aależnośei kapitałowych Ziemstw 
Pruskich nie została jeszcze załatwiona.

15 ostateczny termin do składania zeznań 
o obrocie.

Przypominamy, że z dniem 15 bm. upływa termin składa­
nia w Urzędzie Skarbowym zeznań o obrocie, osiągniętego 
w r. 1934. Kto zeznania takiego do tego terminu nie zło?y, 
ten naraża się na karę, pozatem władza wymiarowa ustali 
mu wysokość obrotu według swobodnego uznania. Do skła­
dania zeznań o obrocie obowiązani są przedsiębiorcy, posia­
dający świadectwa przemysłowe I. i II. kat. handlowej 
i świadectwa przem. I do V. kat. przemysłowej i I. i II a) 
t b) kat. zajęć przemysłowych jak również przedsiębiorcy 
wolnych zajęć zarodowych.

Z miasta i powiatu,
Z walnego zebrania Tow. Śpiewu „Harfa“.

Lubawa. Dn. 4 bm. doroczne walne zebranie 
„Harfy* w salce parafjalnej, które zaszczycił kurator Tow., 
ks. prał. asyna, zagaił prezes p. Jan Dąbkowski, witając 
obecnych członków i guśei, poczem odczytał porządek obrad. 
Następnie zarząd zdał sprawozdanie ze swej całorocznej działal­
ności oraz przedstawiono działalno ć Tow. Śpiewu w ciąau 
ub. r. Nie było w ub. roku bodaj żadnej uroczystości reli­
gijnej, narodowej czy też okolicznościowej, podczas których 
Tow. nie występowałoby, przyczyniając się do uświetnienia 
każdego obchodu. Po udzieleniu zarządowi pokwitowania na 
marszałka waln. zebrania wybrano b. burra. p. Patera, a na 
ławników pp. Leona Szulca i Fr. Pastalskiego. W skład za­
rządu przez wybór weszli: Jan Dąbkowski — prezes (piastuje 
tę godność od założenia Tow.), Br. Jankowski — wiceprezes, 
Stan Draszewska — aekr, Hel. Ostopowiezówna — skarbn. 
i Reszczyński — bibij. Wybrano też kom. rew. i sąd hono­
rowy. Skład zarządu je*t z małemi zmianami prawie ten 
sam. Dalszy ciąg w. zebrania poprowadził prezes, który po 
omówieniu różnych jeszcze spraw zamknął zebranie hasłem 
„Cześć Pieśni*.

Z życia Zw. Podofic. Re*. R. P.
Przedstawienie amatorskie.

Lubawa. W niedzielę, 3 bm, odbyło się z inicjatywy 
Zarządu Koła Zw. Podofic. “Rez. w Lubawie przedstawienie 
amatorskie pt. „Damy i Huzary*. Doborowa i znana ta sztu­
ka ze swym zdrowym humorem i tendencją, oddana bez za­
rzutu przez amatorów, trzymała liczną publiczność we Wy­
sokiem napięciu i wytężonej uwadze. Piękne kostjumy, cha­
rakteryzacja i dekoracja sceny dopełniały całości. Następna 
zabawa taneczna przy harmonijnym nastroju przeciągnęła 
eię do późnej nocy.

Za kradzież konia.
Lubawa. Głośną była sprawa kradzieży konia z ple- 

banji ks. radcy Majki w Kazanicach. Sprawców ujęto na 
jarmarku w Kurzętniku i przytrzymano w areszcie śledczym 
do czasu rozprawy. Na rozprawie karnej w tut. Sądzie Gr. 
6 bm., ukarani zostali Gradziszewścy Filip i Władysław 
z Bartniczek (pow. brodnicki), każdy na 1 i poł roku więzie­
nia z zaliczeniem aresztu śledczego, 150 zł grzywny i 95 zł 
koszty postęp., a Mitowski Stan. z Żuromina (pow. sierpcki) 
za paserstwo na 3 miesiące zresztu z zaw. na 3 lata i 10 zł 
kosztów postęp, karnego

Podziękowanie.
Nowemiasto. Miejscowe Stów. Pań Mił. poczuwa się 

ponownie do miłego obowiązku wyrazić tym sposobem swoje 
najgorętsze i najserdeczniejsze wyrazy podziękowania tym 
wszystkim, którzy w jakikolwiek sposób przyczynili się do 
uświetnienia wenty. Swojem gremjalnem przybyciem i dara­
mi dało nam Szan. Obywatelstwo dowód ich głębokiego zro­
zumienia dla naszej sprawy, a nam dostarczyło na przyszłość 
chęci i otuchy do dalszej pracy dla dobra bliźnich. Dlatego 
też jeszcze raz, wdzięczni wszystkim, którzy upiększyli nasz 
wieczór swojemi występami, wszystkim którzy dawali fanty 
i dary do bufetu i wszystkim miejscowym i zamiejscowym 
za ich łaskawe przybycie wyrażamy nasze najserdeczniejsze 

„Niech Bóg wynagrodzi*
Zarząd Stowarzyszenia Pań Miłosierdzia św. Wincentego 

a Paulo.

Jastrząb w pogoni za gołębiami dostał 
się w potrzask.

Nowemiasto. Przyniesiono nam do redakcji wcale 
okazały okaz jastrzębia, który sam się dostał w potrzask. 
A mianowicie, w pogoni za gołębiami, w swej drapieżnej 
żarłoczności popędził za niemi aż do samego gołębnika p. 
Kłeiny. Tenże, spostrzegłszy wpadającego z furją do go­
łębnika jakiegoś wielkiego ptaka, zamknął go, a wszedłszy, 
uśmiercił drapieżnika, który miał już w dziobie kawał wy­
dartego z gołębia mięsa.

P o . n o

Aż trudne do uwierzenia.
Lidzbark. W ub. tygodniu niejaki A. Sontowski, miesz­

kający na wybudowaniu przy Słupie, wybrał się furmanką 
w jednego konia do pobliskiego lasu po drzewo. Konisko 
widocznie chore lub zmizerowane, zaniemogło. S., zostawiając 
konia i wóz w lesie, zdecydował się pójść do najbliższej za­
grody, aby poprosić dla konia o ciepły obrok itp. Jakież było 
jego zdumienie i przerażenie, gdy wróciwszy, zastał konia już 
nieżywego, a co najdziwniejsze, już całkiem oprawionego ze 
skóry. Wydaje się to wprost nieprawdopodobnem, a jednak 
jest faktem. Nie wiadomo tylko, kto i w jaki sposób z tern 
się tak pospiesznie załatwił.

Działdowo nabiera coraz smutniejszej sławy.
Znów dziki napad.

Działdowo. Jakieś dziwne fatum prześladuje zawie­
szonego w czynnościach służbowych leśniczego miejskiego 
Bresińskiego i jego rodzinę w Malinowi©. Jak już o tem 
pisaliśmy, leśniczy ten w ub. roku był w domu warjatów, 
gdzie go po zbadaniu, czy jest przy zdrowych zmysłach, zwol­
niono Jako zupełnie zdrowego. Mimo to wydaje się, że są 
Jeszcze ludzie z bliż. otoczenia, którzy uważają go wi­
docznie za chorego. Do takich „medyków* należy jego 
sąsiad Szwoch, pełniący w zastępstwie obowiązki leśni 
czego w lesie miejskim, który podobno jest przewi­
dziany na kandydata leśnego w razie opuszczenia 
przez B. tego stanowisk. Sz. nie może się doczekać 
decyzji sądowej w sprawie jego sąsiada, to też względem 
niego stosuje on różne sztuczki, ażeby yprowadzić go 
z równowagi i sprowokować do czynu, kolidującego 
z kodeksem karnym. Pragnąc zająć część mieszkania 
leśniczego B., Szwoch dnia 8 bm. zorganizował napad 
na mieszkanie przy pomocy robotników leśnych, którzy 
obiegli dom (leśniczówkę) i na jego rozkaz wtargnęli 
do je j wnętrza, gdzie po steroryzowaniu domowników  
bezprawną groźbą i przemocą zmuszali ich do opróż­
nienia mieszkania i znoszenia niszczenia mienia. Sz. 
i Jeden z robotników wobec B. dopuścili się zniewagi, 
używając plugawych słów. Napastnicy wyłamali drzwi, 
rozbili zamek i zabierali się do usunięcia umeblowania. 
Przestraszona tem rodzina łeś B., wybiegła z domu, wzy­
wając pomocy i dopiero, gdy ta nadeszła, napastnicy 
ustąpili z mieszkania p. B. Pokrzywdzony o napadzie tym 
doniosł właściwej władzy, która niewątpliwie pouczy 
p. Sz, że takie kacykowe wyczyny są niedopuszczalne, 
ponieważ kolidują z kodeksem karnym. Niezależnie od 
tego pokrzywdzony wniósł przeciwko napastnikom skargę  
do Sądu. Zastanowić się jeszcze trzeba nad tem, czy p, Sz. 
napad na leśniczówkę zorganizował *z własnej woli, czy 
też działał za poduszczeniem innych osób. Tę 
okoliczność ustali dopie o przewód sądowy. Zajście to 
wywołało w mieście i okolicy ogromne wzburzenie. Podże­
gaczy, którzy nakłaniali napastników do popełnienia tych 
czynów, spotka także zasłużona kara.

Śmiertelny wypadek przy młóceniu.
Starogard, pow. chełmiński. U rolnika Józefa Bajki 

podczas młócenia zboża został pochwycony przez wał tran­
smisyjny robotnik Pawela i uderzony dw krotnie o klepisko 
stodoły z taką siłą, iz doznał pęknięcia czaszki. Pawella, 
przewieziony do szpitala w Chełmnie, zmarł tego samego dnia.

Śmierć w lesie.
Ostromecko, pow. chełmiński. Podczas zbierania 

drzewa w lesie 29 letni robotnik Hugon Kruszyński poślizgał 
się i upadł tak nieszczęśliwie, że doznał pęknięcia czaszki 
i zmarł na miejscu.

Cala rodzina uległa zatruciu.
Więcbork. Straszny wypadek zatrucia c»łej rodziny 

wydarzył się w piątek w Więcborku, w domu drogomistrza 
Augustyna Liedtkiego.

Sąsiedzi na podłodze znaleźli całą rodzinę z oznakami 
silnego zatrucia. Troje dzieci było już nieżywych. Rodzice 
Liedtkowie i dalszych dwoje dzieci dawali słabe znaki życia. 
Przewieziono ich natychmiast do szpitala powiatowego. 
Zachodzi podejrzenie, źe wymienieni ulegli zatruciu czadem 
lub też mięsem.

50.000 skrzyń pomarańcz w Gdyni.
Gdynia. „Johana* przywiózł do portu gdyńskiego nie- 

notowany dotychczas transport pomarańcz w rekordowej ilo­
ści 35.000 skrzyń. Jednocześnie S|S „F»or di Mandorlo* przy­
wiózł również poważny transport w wysokości 15 tys. skrzyń 
pomarańczy i mandarynek.

W drodze do Gdyni znajduje się S|S „Niobe* z ładunkiem 
16 tys. skrzyń pomarańcz i S|S „Marie* z ładunkiem 9.400 
skrzyń pomarańcz i 6 tys. skrzyń cytryn. Cały transport, 
będzie w krótkim czasie skerowany w głąb kraju.

Podstacja radjowa w Gdyni.
Gdynia. W najbliższym czasie założona ma być w 

Gdyni pomocnicza czyli podstacja radjowa. Zadaniam tej 
stacji, która ma być podporządkowana toruńskiej radjostacji, 
ma być nadawanie-audycji z nad morza.

Z dalszych stron Polski,
Bestjalskię zamordowanie staruszki.
Bandyta poszukiwał ukrytych oszczędności.

Bydgoszcz. Bestjalskiego morderstwa dokonano na 75- 
letniej wdowie w jej mieszkaniu i to w dniu jej imienin. 
Około godz. 9 rano widziano ją przechodzącą przez podwórze 
i wracającą do mieszkania. Gdy dozorca domu zapukał pod 
wieczór do mieszkania, zastał drzwi otwarte, a na podłodze 
leżała śp. Niezgodzka z rozstrzaskaną w ohydny sposób ja- 
kiemś tępem narzędziem głową.

Zawezwano natychmiast policję. Tragicznie zmarła była 
biedną, żyła z renty, wynoszącej około 10 zł miesięcznie, 
miała jednak posiadać około 1.500 zł umieszczonych na 
hipotece.

Młody człowiek zatruł się nieświeżą kiełbasą 
i kartoflanemi plackami.

Bydgoszcz. Tragiczną śmiercią zginął młody, bo za 
ledwie 23 lata liczący pracownik jednego ze składu farb, 
Otton Plagen.

Przywiózł on sobie z domu większą ilość wiktuałów, m, 
in. kiełbasę i kartoflane placki, które zjadł na kolację. Po­
została część po zbadaniu wykazała, że kiełbasa i placki by­
ły już zepsute i niezdatne do jedzenia.

W nocy Plagens, dostawszy silnych kurczów, usiłował 
widocznio dostać się do drzwi, by zawezwać pomocy. Wijąc 
się z boleści, padł jednak na drodze i tak zaskoczyła go 
okrutna śmierć.

Skutki lekkomyślnego uwieszania>ię dzieci 
u wozów.

Mieszków, Poznańskie. Na szosie dzieci, wracające ze 
szkoły, uwieszały się u przejeżdżającego woza, naładowanego 
drzewem. W pewnym momencie 10-letni Józef Naleziński

przewrócił się i został przejechany przez piersi tak nieszczę­
śliwi«, że biedny chłopiec poniósł śmierć na miejscu.

Rodzice w interesie własnym i swych pociech winni 
zwrócić dzieciom uwagę na skutki podobnych lekkomyślnych 
zabaw.

Ze straszakiem w ręku napadł na bank.
Poznań. W kasie depozytowej „Banku fur Handel und 

Gewerbe*, położonego w pobliżu uniwersytetu, zgłosił się 
klient, który skierował do kasjera rewolwer i zażądał wy­
dania 300 zł. Jeden z urzędników skoczył do napastnika 
i usiłował go rozbroić. Wówczas ten zbiegł i wskoczył do 
stojącej przed bankiem doróżki. Ponieważ szofer wiedział, 
że pasażera ścigają, odmówił jazdy i napastnika ujęto. Przy 
zbadaniu rewolweru okazało się, źe był to zwyczajny stra­
szak. Napastnikiem jest Wiktor Schmidt, liczący lat prze­
szło 50, handlowiec bez pracy. Napastnika aresztowano. 
Jest on podobno chory umysłowo.

„Wy rządzicie dziś, a my jutro!“
Bezczelność żydowska nie ma granic.

Częstochowa. Rozzuchwalenie źydostwa częstochow­
skiego przechodzi wszelkie granice.

Pociągiem z Częstochowy jechało kilku pasażerów, w tem 
młody uczeń gimnazjalny, 3 żydów i żydówka. W pewnej 
chwili jeden z żydów, mimo, że przedział był dla niepalą­
cych, zapalił papierosa. Gimnazjasta w uprzejmy sposób 
prosił o zgaszenie papierosa. W tem drugi żyd ze słowa­
mi: ,Kto nie ma, ten nie pali* bezczelnie wyjął papierosa 
i zapalił. Na uwagę ucznia o interwencji do konduktora 
żyd począł sobie kpić z pogróżek, a na powtórnie zwróconą 
uwagę rzucił się na ucznia z zamiarem pobicia go, w ezem 
przeszkodził mu jeden z pasażerów-katolików.

Na następnym przystanku uczeń wysiadł. Powiadomio­
ny o zajściu konduktor usiłował wylegitymować żyda, lecz 
ten począł wymyślać, nazywając urzędników „łapownikami*, 
przyczem wyraził się: „W yrządzicie dziś, a my ju tro“.
Pozatem żydziak zarzucił konduktorowi, że, jeśli trzyma stro­
nę ucznia, to jest także katolikiem, przyczem w ordy­
narny sposób ubliżył mu. Jadący urzędnik kolejowy popro­
sił o podanie nazwisk świadków7 pasażerów. Wtedy inni 
żydzi poczęli solidarnie tłumaczyć swego współwyznawcę, 
a na usiłowanie spisania protokółu przez urzędnika poczęli 
awanturować się i grozić podarciem papierów.

Dopiero wezwana na postoju policja zlikwidowała 
zajścia.

Na 50 wolnych miejsc 1600 podań.
Kraków. Krakowska dyrekcja kolej *wa ogłosiła, że 

przyjmie 50 kandydatów na urzędników ruchu z pośród 
osób, mających ukończoną szkołę średnią Zgłosiło się oko­
ło 1600 młodych ludzi, przeważnie studentów oraz abiturjen- 
tów gimnazjalnych, których komisja kolejowa poddała 
specjalnym badaniom. Przyjęto 50 kandydatów, to znaczy 
tylu, ile było wolnych miejsc.

Ziarnko grochu przyczyną śmierci.
Piotrków. U Kuehna, urzędnika, wydarzył się tragicz­

ny wypadek, który zakończył się śmiercią dziecka.
Półtoraroczna jego córka bawiła się ze swoją siostrzyczką 

grochem. W pewnym momencte połknęła ziarnko grochu 
i zaczęła się dławić.

Chociaż natychmiast rodzice pośpieszyli na ratunek, 
jednak stosowane zabiegi okazały się bezskutecznemi, bowiem 
dziewczynka udusiła się i po kilku minutach zmarła.

Pogrzebany żywcem udusił się w trumnie.
Wilno. Tragiczną śmiercią zginął urzędnik ubezpieczalni 

w Lidzie, śp. Szymko. Według opowiadań grabarza po po­
chowaniu go, po pewnym czasie słychać było z grobu jęki. 
Powiadomione władze poleciły odkopać trumnę. Z przeraże­
niem stwierdzono, że Szymko w trumnie znajdował się ple­
cami do góry, zaś twarz całą i czoło rmał skrwawione. 
Szymko pogrzebany został żywcem w letargu i dopiero w 
trumnie się udusił. Cierpiał on na t. zw. chorobę Sw. Wita 
i w czasie ataku wpadł w letarg. Rodzina, sądząc, źe zmarł, 
pochowała go po dwu dniach.

Straszne żniwo głodu.
Ponad 2 miljony ludzi zginęło śmiercią 

głodową.
Genewa. Doroczny biuletyn genewskiego ko­

mitetu pomocy dla łagodzenia nędzy przynosi 
wstrząsające cyfry, ilustrujące skutki nędzy, panu­
jącej na całym świecie.

W myśl tego biuletynu na całym świecie 
wciągu r. 1933 straciło życie 2,300.000 osób, przy­
czem połowa tej liczby skończyła samobójstwem.

Równocześnie w tym sam m okresie — jak 
stwierdza biuletyn — zniszczono 568.000 wagonów 
zbóż, 144.000 wagonów ryżu, 267 tys. worków ka­
wy i 2,500.000 kg cukru, jedynie w tym celu, aby 
utrzymać ceny na odpowiednim poziomie.

Zdaniem komitety lepsza organizacja społeczna 
w niesieniu pomocy głodnym mogłaby uratować 
życie przynajmniej połowie ofiar.

Największego kontyngentu ofiar głodu dostar­
czyła Rosja sowiecka i Chiny.

Nowa konstytucja w Rosji.
Moskwa, 8. 2. Dzienniki sowieckie o^ła^zają oświadcze­

nie w sprawie zmiany konstytucji Związku Sowieckiego, zło­
żone przez sekretarza prezydjum Komitetu Wykonawczego.

W nowej konstytucji chodzić będzie o dostosowanie jej 
tekstu do nowych stosunków, gdyż szereg spraw już uregu­
lował rząd sowiecki bez zasięgania zgody kongresu Sowietów 
(m. in. zmiana ordynacji wyborczej, przeminą G P U .  w ko- 
misarjat spraw wewnętrznych i utworzenie komisarjatu 
aprowizacji i handlu zagranicznego), pozatem zaś w ostatnic h 
czterech latach rzeczywistość polityczna i gospodarcza od­
biegła ńieraz daleko od dawnych ustaw.

Największą jednak uwagę zwróciła zapowiedź, że podstawią 
nowej konstytucji ma być bezwzględne „zn iszczen ie  p r y ­
watnej własności”. Pozatem ma odpaść także zasada 
zbiorowego kierownictwa w komisarjatach ludowych, na któ­
rej miejsce wprowadzona będzie zasada odpowiedzialności 
jednostkowej.

Wprowadzona będzie wszędzie zasada wyborów.

C  T  D  | I y  V  do skrzypiec
O  I I I  U  l i  I 1 mandol in

z nowych przesyłek 
poleca w wielkim wyborze

„DRWĘCA“ Księgarnia Noweiniasto



Prima węgiel kowalski 
Węgiel opałowy 

Brykiety 
Koks

Drzewo opałowe
poleca po zniżonych cenach

Spółdzielnia roln. - handl.
No wełniasto, tel. 49.

i j i i u i . m i l
Lubawa, tel. 39.

Po ustąpieniu gen. Weyganda został przewodniczącym generał Gamelm (w środku). Ponadto jest zara­
zem wiceprzewodniczącym głównej rady wojennej i szefem sztabu głównego. Jego najbliższymi

współpracownikami są gen. Colson (z prawej) i gen. Georga (z lewej).
~  “ — *—  ------— —  ----- -—

Dsficyt budżetowy w styczniu 
blisko 22 miljony.

Warszawa. Deficyt budżetowy w styczniu wy­
niósł 21,8 milj. zł czyli wzrósł w stosunku do po­
przedniego miesiąca o 17,1 miljonów zł.

Dochody budżetowe w styczniu wyniosły 165,1 
milj. zł czyli mniej o 17 milj. zł w stosunku do 
grudnia. Wydatki zaś nieznacznie wzrosły, a mia­
nowicie o 100.000 zł do kwoty 186,9 milj. zł.

4,7 miljardów długów państwowych Polski.
Warszawa. Główny urząd statystyczny opubli­

kował zestawienie długów państwowych Polski na 
dzień 1-go stycznia 1935 r.

Według tego zestawienia całkowite zadłużenie 
wyniosło 4.691.647.000 zł wobec 4.303.673.000 zł na 
dzień 1 stycznia 1934 r., zwiększyło się więc w cią­
gu roku ubiegłego o 387.974.000 zł.

Zażegnany rozłam w Str. Ludowem.
Ostatnio odbyło się posiedzenie Naczelnego 

Komitetu Wykonawczego Stronnictwa Ludowego.
Na posiedzeniu tern zażegnano grożący stronnictwu 
rozłam. Jak donosiliśmy, groziło wystąpienie z 
klubu 11 posłów. Widocznie osiągnięto porozumie­
nie, gdyż oświadczyli oni gotowość zapłacenia skła­

dek. Niektórzy z nich zaś weszli w skład wybra­
nego wczoraj Prezydjum Naczelnego Komitetu Wy­
konawczego.

Prezesem Komitetu został wybrany b, marsza­
łek Sejmu, Rataj, wiceprezesami — sen. Woźnieki 
i pos. Krysa, sekretarzem — mec. Graliński, dru­
gim sekretarzem — pos. Dobroch, a skarbnikiem
-  pos. Araszkiewicz.

Skarb w hucie.
Lwów. Z mieszkania Masłowskiego we Lwowie włamy­

wacze skradli 8.000 w gotówce i kożuch wartości 600 zł. 
M. przechowywał pieniądze w bucie. Tegoż wieczoru M. bawił 
u sąsiadów.

Kwiatuszek podatkowy.
Jeden z mieszkańców wsi Łukowiec Wiszu. (pow. roha- 

tański) otrzymał nakaz płatniczy za zaległy podatek. Nakaz 
opiewał na 4 zł 10 gr. W rubryce „Rodzaj należności* 
zawarte było wyjaśnienie, skąd się wzięła owa suma należno­
ści 4 zł 10 gr. Mianowicie; podatek gruntowy — 6 gr, 10 proc.
— 1 gr, ewidencja — 1 zł, za zwłokę — 3 gr, koszty egze­
kucyjne — 3 zł. Razem — 4 zł 10 gr.

A więc — zaległy podatek gruntowy wynosi 6 gr, a ko­
szty ściągnięcia owych 6 gr wyniosły 4 zł 4 gr.

GIEŁDA WARSZAWSKA
Dolar 5.32; frank francuski 34.931|ł ; frank szwajcarski 

171.48; funt szterling 25.96; marka niemiecka 212.80; korona 
czesi*a 22,13.

K Ą C I K  R A D  JO W Y
Audycje Polskiego Eadja w Warszawie.

W torek, do. 12. II. 6 45 Audycja poranna. m 12.10 
Koncert. 1245 Audycja dla dzieci; Opowiadanie Starego 
Doktora. 13.00 Dzień, połudn. 13.05 Płyty. 15.45 Koncert 
popularny. 17.00 Koncert mandolinistów ze Lwowa. 17.25 
„Szalbierstwo* — pogadanka społeczno-prawna. 17.35 Krótki 
recital skrzypcowy Hilla. 17.50 „Skrzynka pocztowa techn.*.
18.00 Wiad. roln. 18.15 Koncert. 18.45 „Stosunki literackie 
polsko słowackie*. 19.00 Płyty. 19.20 Pogadanka aktualna. 
19.30 „Trochę humoru*. 19.50 Wiad. sport. 20.00 Felj. muz.
20.15 Wieczór literacki ze Lwowa. 20.45 Dzień, wiecz. 
20.55 „Jak pracujemy w Polsce*? 21.00 Koncert śląski.
22.15 Muzyka tan. 22.45 Rozmowy ze słuchaczami P. R. w 
języku esperanekim. 23.05 Muzyka lekka na organach kino­
wych. (Tr. z Poznania).

Środa, dn. 13. II* 6.45 Audycja poranna. 12.10 Koncert*
13.00 Dzień, połudn. 13.05 Koncert. 15.45 Fragment teatral­
ny. 16.00 Reportaż muzyczny z Wilna. 16 45 Audycja dla 
dzieci „Chwilka pytań*. 17.00 Koncert z Poznania. 17.25 
„Gospodarstwo domowe w nowoczesnem ujęciu*. 17.35 Pio­
senki. 17.50 Porad sport. 18.00 „Skrzynka pocztowa roln.*.
18.15 Płyty. 18.45 „O kooperatyzmie*. 19 00 Pieśni. 19.20 
Pogadanka aktualna. 19.30 Utwory na klarnet z Wilna. 
19.50 Wiad. sport. 20.00 »Bal radjosłuchaczy*. 20.45 Dzień, 
wiecz. 20.55 „Jak pracujemy w Polsce*? 21.00 Koncert 
Chopinowski w wyk. Smidowicza. 21.30 Odczyt w języku 
francuskim pt. „Kraków —• miasto Kopernika i Stwosza* 
z Krakowa. 21.40 Recital śpiew. 22.00 Koncert reklamowy.
22.15 Muzyka tan.

GIEŁDA ZBOŻOWA W POZNANIU.
Notowania oficjalne 

Płacono w złotych
Zyto
Pszenica
Jęczmień
Owies
Łubin niebieski 
Łubin żółty 
Rzepak zimowy 
Rzepik latowy 
Siemię lniane 
Gorczyca 
Wyka latowa 
Peluszka
Koniczyna czerwona 
Koniczyna biała 
Koniczyna szwedzka 
Przelot 
Tymoteusz 
Mak niebieski

z dnia 9. 2. 
za 100 kg.

15.25— 15.50 
15.50— 16.00
21.25— 22.00
15.00— 15.50
10.00— 10.50
12.00— 12.50
41.00— 44.00
38.00— 40.00
43.00— 45.00
39.00— 43,00
29.00— 31.00
30.00— 32.00

130.00— UU.00
80.00— 110.00

200.00—  220.00
75.00— 95 00
60.00— 7Ö.00
34.00— 38.00

Za redakcję odpowiedzialny: Wacław Weilandt w Nowemmieścia,
Za ogłoszenia redakcja nie odpowiada.

W razie wypadków, spowodowanych siłą wyższą, przeszkód w 
zakładzie, strajków itp„ wydawnictwo Inie odpowiada za dostarczeni? 
pisma, a abonenci nie mają prawa domagania się niedoatarazonya* 
numerów lob odszkodowania.

W sobotę zasnuła w Bogu, opatrzona Sakramentami św.

Balbina z S ip i t t e r ó *
O czem donosi w głębokim smutku pogrążona

Szw*arcenowo, Krotoszyny, Jaguszewice, dnia 9 lutego 1935.

Eksportacja we wtorek, dnia 12 bm. o godzinie 16-tej z Szwarcenowa do Krotoszyn, pogrzeb 
środę o godzinie 10-tej,

Osobnych zawiadomień się nie wysyła.

$ 4 w ^ \

W niedzielę, dn, 10 bm. o godz. 1,30 w nocy zasnęła w Bogu po 
ciężkiej chorobie zaopatrzona kilkakrotnie Sakramentami św,,* moja 
najdroższa żona, nasza najukochańsza i najtroskliwsza matka, siostra, 
ciocia, teściowa i babka

ś. p.

z Świątkowskich

Helena Łupicka
w 63 roku życia.

O czem zawiadamia wceięźkiem smutku pogrążona

Rodzina.
Nowemiasto, dnia 10 lutego 1935 r.

Eksportacja zwłok z domu żałoby do kościoła odbędzie się w 
czwartek, dn, 14-go o godz. 9-tej. Następnie pogrzeb.

Ostrze do golenia

W czasie naszej

W IELKIEJ W YPRZEDAŻY
jaką urządzamy w czasie od 30-go stycznia

do 15 go lutego rb*
obniżyliśmy od cen dotychczasowych wszelkie 

posiadane na składzie

TAPETY
jak: „Rapid lux“

„Polonja luksusowe9’ 
„Polon ]» faworit” 
„Polon ja Ludowe” 
„Kibitz oryginalne” 
„W aw el”
„Polo“
„Patria“
„Spifeuson“ 
i innych firm

— zawsze na składzie — 
polecamy n a j t a n i e j

„ D R W Ę C A ”
Księgarnia, Nowemiasto.

W tym czasie dajemy Szau. Publiczności moż­
ność nadzwyczaj taniego zaopatrzenia się w 
tapety z obfitego naszego składu.

„ D R W Ę C  A “ Księgarnia
N O W E M I A S T O .

K A R T Y  D O  G R Y
poleca i

„ D R W Ę C A “
Księgarnia 

Nowemiasto.

Pomarańcze
hiszpańskie poleca

Stanisław Rost,
Nowemiasto, Rynek.

W JŁCLIUC flUR ItŁ I li V
„ R O L N I  K“

Spółdzielnia roln.-handlowa
Lubawa, tel. 39. Nowemiasto, tel. 49.


